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Bez nich nie byłoby tej książki

Cześć, tu autor. Robię coś, co zawsze wydawało mi się genialnym pomy-
słem: na pierwszych stronach oddaję hołd osobom, bez których ta książka 
nie byłaby tak piękna i dopracowana. Dziękuję wam, jesteście prawdziwie 
elitarną Strażą Książęcą.

Kinga Rak i Karolina Brzuchalska  
(Twarda Oprawa)
Od 2018 roku wspieramy autorki i autorów 
przed debiutem: od pogłębionej redakcji po 
silną markę autorską. Pracujemy nad tekstem 
i szkolimy. Twardą Oprawę prowadzą Ka-
rolina Brzuchalska i Kinga Rak. Dla Piotra 
przeprowadziłyśmy redakcję na konstrukcji 
i stylistyczno-językową. Na pewno zapamię-
tamy „Kłamstwa szklanych wież” na dłużej, 
bo to ciekawa i oryginalna książka.

Marta Weronika Żurawska 
Jestem ilustratorką książek wszelkiej treści, 
chociaż od kilku lat szczególne miejsce w moim 
życiu zajmuje temat fantasy. Mieszkam sobie 
na dzikim wschodzie, chociaż pochodzę 
z epickiego miasta Radomia. Myślę, że stąd 
też zrodziło się moje zamiłowanie do rzeczy 
niesamowitych i nieprawdopodobnych ;)
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Kamila Galer-Kanik (Retusz słowa)
Redakcją i korektą zajmuję się od kilku lat, 
pod moje skrzydła trafiają głównie poradniki 
oraz beletrystyka (fantastyka, romans, oby-
czaj, YA). Mieszkam w Warszawie, choć wo-
lałabym nad morzem. Jestem introwertyczką 
lubiącą uciekać w świat książek, ale nie tylko 
czytam – zdarza mi się też coś napisać :)

Z Piotrkiem współpracowało mi się bar-
dzo dobrze. Brał pod uwagę moje komentarze 
dotyczące fabuły i nie dyskutował z każdym 
dodanym lub usuniętym przecinkiem ;) Tak 
sprawnych współprac życzyłabym sobie 
zawsze!

Justyna Koziczak
Praca z Piotrem była czystą przyjemnością 
a jego pomysł  -postać zestawiona z monu-
mentalnym krajobrazem, od razu bardzo 
mi się spodobał. Malując obraz na okładkę 
zastanawiałam się nad fabułą książki, oraz 
czy tak będę sobie wyobrażać  bohaterkę oraz 
miasto, jak je namalowałam.
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Przedmowa

Jest mi bardzo osobliwie: myślałem o tej chwili, projektowałem ten tekst 
już kilka lat temu. I jednocześnie widzę, co zaraz się tu pojawi, ale jest 
mi dziwnie bo to nie jest jakiś podniosły i magiczny moment, tylko… taka 
zwykła chwila.

Na początek zrobię coś niepopularnego w naszej kulturze, ale kochany 
czytelniku nie myśl, że jestem pysznym egoistą. Zrobię to właśnie dlatego, 
że dźwigam kajdany wewnętrznego krytyka i muszę rozbijać mury lęków 
ściskających mój umysł.

Niczym Snoop Dogg dziękuję sobie. Dziękuję sobie, że nie zagłuszy-
łem tego cichego głosiku, wyrzutu sumienia i zebrałem odwagę, żeby 
sprawdzić się na drodze powołania, które czuję odkąd nauczyłem się czy-
tać. Dziękuję sobie, że poświęciłem czas na naukę pisarstwa, że z bólem 
i wysiłkiem przebijałem kolejne warstwy wspomnianych murów, że po-
zwoliłem sobie na nieco wiary.

Dziękuję sobie, że rezygnowałem z przyjemności i czasu ze sobą, z bli-
skimi, by ciężko pracować nad tekstem. Że dorabiałem pieniądze, które 
wydałem na wymarzony, jakościowy debiut, w którym wyżywam się jako 
pisarz i wydawca.

Dziękuję ci Piotrze, że spełniłeś swój życiowy cel i zrobiłeś to po swo-
jemu: dbając o każdy detal.

Poklepałem się po pleckach, czas na innych: dziękuję żonie Patrycji bo ma 
niewyczerpalne pokłady wiary i dzielnie znosi życie z pisarzem. Hejka Pati!

Gonzo za dzielne i sprawne czytanie moich pierwszych tekstów. Przy-
jaciołom za to, że jesteście (a Michałowi jeszcze za wsparcie taktyczne). 
Czynicie mnie szczęśliwszym i lepszym człowiekiem.



Dziękuję Krzyśkowi Piersie za motywacyjne i edukacyjne filmy, Januszo-
wi Stankiewiczowi za konkretne porady, a także całej rzeszy przychylnych 
i pomocnych, pełnych życzliwości pisarzy oraz innych ludzi świata pisar-
skiego. Michałowi Cetnarowskiemu z NF za wydanie mojego pierwszego 
opowiadania – nie wiem, czy bym sobie nie odpuścił, gdyby nie taki sukces 
na starcie.

Dziękuję wszystkim osobom, które wsparły proces wydawniczy. I dzię-
kuję Tobie, czytelniczko, czytelniku. Jeżeli moja książka sprawi ci trochę 
przyjemności, da rozrywkę i nieco relaksu, to spełni się moje marzenie 
i powołanie. Chciałbym uczynić świat trochę lepszy właśnie tą książką – 
niech pomoże ci poczuć się lepiej w tych trudnych i zmiennych czasach. 
Udanej lektury!



KSIĘGA PIERWSZ A

Wielkie obietnice
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Rozdział I

Święcenia

Calida
–	Tańczymy? – zapytał czarnoskóry M’Bakwe odziany w lamparcią 

przepaskę biodrową.
Gdyby nie to, że stanęli naprzeciw siebie jako przeciwnicy na piaszczystej 

arenie, pewnie podziwiałaby muskularny tors albo zwróciła uwagę na pełen 
radości uśmiech. Teraz jednak westchnęła cicho, oczyszczając zaczadzony 
bodźcami umysł. Okrzyki kibiców skutecznie wytrącały ją z równowagi.

Próbowała zanurzyć się w instynkcie, jednocześnie czując i odrzucając 
zalew wrażeń zmysłowych gdzieś poza siebie.

Gryzący dym z ognisk i pochodni unosił się w powietrzu, pachnąc po-
jedynkami, wieczorami pełnymi historii i ziołami do medytacji. Jej serce 
drgało zgodnie z szybkim rytmem wygrywanym przez bębniarzy. Tym, co 
chyba najmocniej budowało hipnotyczny trans, były monotonne, powta-
rzalne dźwięki shekere – grzechotek wykonanych z pustych tykw, ciasno 
oplecionych siateczkami pełnymi drewnianych koralików. Mimo to niemal 
słyszała szelest ziarenek pod przesuwającą się subtelnie stopą M’Bakwe.

„Więc to takie uczucie stać na środku kręgu”.
Publika składała się głównie z mieszkańców, jednak na honorowych 

miejscach obok Elleshara pojawiło się już kilku gości: kapłanów i szama-
nów przybyłych przed ceremonią święceń. W tłumie zgromadzonym wokół 
kręgu walki było niemal tylu bladych potomków północy, co czarnoskórych 
M’Gaurów i śniadych Kuszan. Zbieranina wyznawców natury z różnych 
krain nikogo nie dziwiła.
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Przecież sam Elleshar dawno temu przyniósł ze sobą północne zwyczaje 
i kulturę. Zakony Al-Saabiq przyjęły duchownych z Dytiki jako swoich, cięż-
ko pracując nad stworzeniem jednego wspólnego kodeksu. Zepchnięci na 
margines strażnicy natury ze wszystkich kontynentów zbiegli w południową 
dzicz, by połączyć siły i stworzyć miejsca takie jak Zbór.

Teraz ta kolorowa gromada patrzyła z ciekawością na M’Bakwe i tro-
picielkę. Wiele się zmieniło i widok szczupłej, krótko obciętej blondynki, 
uzbrojonej w dwie szable zwane sejmitarami, nie budził już oburzenia. 
Było ich niewielu i nikogo nie obchodziła już płeć.

Calida, odziana w pozbawioną rękawów, wyszywaną płytkami brygantynę 
i ciemnobrązową spódnicę ze wzmocnionej skóry, poprawiła karwasz na 
lewym przedramieniu i skinęła lekko głową.

Elleshar rozsiadł się w wiklinowym siedzisku i uderzył grubą lagą 
o ziemię.

M’Bakwe ryknął, wytrzeszczając oczy. Calida dobyła sejmitarów, rzucając 
spojrzenie zielonych oczu w kierunku kibicującego tłumu. „Jeżeli chcę im 
zaimponować, muszę sobie poradzić dwa razy lepiej niż moi rówieśnicy. 
To najsilniejszy mnich. Jak mu dopiekę, to mnie docenią”, pomyślała.

Zagrała trąba m’bagundoo rozpoczynająca starcie.
Zanim Calida drgnęła, mnich podskoczył i dwukrotnie złączył podeszwy 

swoich stóp. Odwróciła chwyt w pomocniczym, krótszym sejmitarze. Prze-
ciwnik podskakiwał, tupał, kołysał biodrami, wrzeszczał.

Wiedziała, że M’Bakwe wykonuje rytuał swojego plemienia. Taniec 
miał obudzić ukryte siły jego ciała i pamięć przodków zaklętą w kościanych 
wisiorkach, amuletach, kolczykach. Czas grał na jej niekorzyść, dlatego 
wszyscy spodziewali się, że zaszarżuje na bardziej doświadczonego rywala. 
Niedoczekanie.

Na jej twarzy pojawił się lekki, krzywy uśmieszek. Podskoczyła, zderzy-
ła podeszwy stóp, po czym znowu wybiła się z ziemi, ale nie w kierunku 
M’Bakwe. Skorzystała ze sztuki dalekiego skoku i wykonała salto w tył, 
frunąc nienaturalnie wysoko, może nawet na wysokość palmy.

Zanim wylądowała, wbiła krótszy sejmitar w ubitą ziemię przed Elle-
sharem. Jeszcze w powietrzu zakręciła ciałem, po czym stanęła przednią 
częścią stopy na prostokątnej głowicy sejmitara. Stary druid pochylił wolno 
głowę, obserwując. Jego śniada twarz, przypominająca maskę ściągniętej 
skóry, zdaniem Calidy miała w sobie coś z pomarszczonej oliwki.


